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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 27. Maja.
O negda’ rozstał się z tym światem zasłużo- 

ny urzędnik, Józef Praźmowski, Sędzia Ap. 
Kr. Polskiego, skończywszy lat 63.

Doszła tu smutna wiadomość z Sokołowa, 
że prawie połow a wsi Ł azów  spaloną zosta­
ła, w raz  z znaczną częścią budowli d w o r­
skich i zapasów gospodarskich, przez co dzie­
dzic tych dóbr, J W .  Ludwik Rembieliński, 
na znaczne szkody w ystaw iony został. Ogień 
wszczął się w e wsi (zapewnie przez nieostro­
żność), i silnym wiatrem  do zabudowań d w o r­
skich zaniesionym został. Dzielny ratunek o~ 
calić zdołał dw ór,  inwentarze żywe i pew ną 
część ruchomości.

R  o s s y a,
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 27* Kwietnia (9.Maja).

Przez Reskrypt Cesarski, z dnia 31. Marca, 
mianowany kawalerem Orderu Sw . Stanisła­
w a  lej klassy, starszy Cenzor Moskiewskiego 
Pocztam tu , Rzecz. Radca Stanu TatiszczeW.

Przez Ukazy Cesarskie do Kapituły orderów, 
mianowani kawalerami orderów. Sw. Anny 

kl. z koronę, 30* Marca, Kijowski Guber. 
Prokuror; Rad. Kolleg. Szyjko; tegoż orderu 
2ćj kl., Gubernialny Mar. Woły., Szambelan

Hr. Iliński, i tegoż ofderu 3. kl., Prezes Ki­
jowskiej Kom. do rewizyi czynności zgroma­
dzenia Deputackiego Szla., Człon, od Korony, 
Assessor Kol. Popow. —* Sw. Stan. 4ej klassy,
*21 Marca, Radcy honorow i 5 Pomocnik K o­
wieńskiego' pogran. Pocztmejstra Reutt, Poczt- 
inejster pow iatow y Mozyrski Podwysocki * 
Expedylor Wileńskiego gubern. kantoru Na- 
brocki.

U k a z y  R z ę d z ę c e g o  S e n a t u .  — Dnia 
24. Kwietnia z ogłoszeniem rozkazu N. Cesa­
rza, danego Rządzącemu Senat, dn. 4. Kwiet* 
b. r., o oddaleniu żydów W  Bessarabskim ob­
wodzie na 50 w iorst od granicy.

Dnia 25. tegoż m. z ogłoszeniem rozkazu N, 
Cesarza, danego dn. 21. Marca, o pobieraniu 
opłaty od uczniów w  Uniwersytecie Peters­
burskim, i o pozwoleniu Ministrowi Oświeć; 
ustanawiać podobną opłatę i w  innych Uni­
wersytetach, oprócz Dorpackiego, który ma 
szczególne co do tego prawidła.

F r a n c j a *

Z P a r y ż a ,  dnia 23. Maja.
Do wczorajszej telegraficznej depeszy z Tu- 

łonu dołącza jeden dziennik ministeryalny na­
stępujące Wyjaśnienie: «Miasto, albo ob w a­
row ane miasteczko, które wojsko nasze na 
wybrzeżu afrykańskiem opanowało, Gigeli 
alboDschidjel, starożytne Igilgilis, jest m ałym
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portem , lezącym na końcu przedgórza tego 
samego nazwiska. Odległość jego na w schód 
od Algieru wynosi 60 godzin, na wschód od 
Bu°ii V2, na zachód od Story 25 a o d 'K o n ­
stanty ny w  kierunku północno-zachodnim  28 
godzin. W okolicy Gigeli znaleziono ślady 
rzymskiej drogi w  kierunku ku Konstantynie. 
Z pow odu  łatwych zw iązków  morzem mogą 
się teraz Kugia, stora i Gigeli w  razie potrze­
by posiłkować, a ponieważ te trzy punkta le­
zą w  kraju K abylów , łatwiej będzie zawrzeć 
związki przyjacielskie z temi pokoleniami i 
wstrzymać ich od przerywania zw iązków  na-
szych." . ,

M o n i t o r  potwierdza dzisiaj, ze P. Thiers 
objadował wczoraj z Królem i królewską ro ­
dziną. Dzienniki oppozycyjne nie wiedzą, co 
na to powiedzieć. _

Kommissarz policyi Jeannesson miał sobie 
poleconem od Prefekta policyi ułożenie dokła­
dnej listy poległych i ranionych w  dniu 12 i 
13. Maja. Z ukończonćj obecnie tej listy oka­
zuje się, że ogółem zabito 74 osób, między 
temi 15 żołnierzy, a raniono 97 osób, między 
któremi jest 36 żołnierzy. Na mocy tej listy 
ułoży Minister sp raw  w ew nętrznych  prawo, 
które Izbom  względem wynagrodzenia i w spar­
cia ranionych i po poległych pozostałych osób 
przełoży.

Osoba, którą onegdaj w  w ystaw ie przed­
m io tów  przemysłu ujęto, i przy której sztylet 
znaleziono, ma mieć pomieszane zmysły. Po 
zbadaniu , odesłano ją do domu chorych.

Dziś rano o godzinie 8mej przywieziono 
sześciu dorożkami około 30 w ychow ańców  
szkoły politechnicznej do więzienia wojsko­
wego w  opactwie. Domyślają się, ze ich w  
skutek listu do D z i e n n i k a  s p o r ó w  pisane­
go do więzienia wtrącono.

Pan Blanqui młodszy miał być podług de­
peszy telegraficznej w  Calais ujęty i dziś w ie ­
czorem ma w  Paryżu stanąć.

G i e ł d a  z dn.  23. M a ja. Na giełdzie dzi­
siejszej ceny papierów nieco były stalsze i 
zdaje się, że zniżanie się tychże ustanie. Na 
akcye na koleje żelazne wielki dziś był pokup. 
Sprzedawano wiele akcyi na kolej żelazną 
wersalską po p raw ym  brzegu, a kupowano 
za to akcye na tę sarnę kolej po lewym  brze­
gu, upowszechniła się bow iem  pogłoska, że 
rząd ostatniej kolei chce 6 milionów Iranków 
zaliczyć, aby rozpoczęte już i daleko posu­
nięte prace tern prędzej ukończone być mogły.

Miano uchwalić na ostatniej' radzie gabine­
tow ej,  ażeby na obecnem posiedzeniu izb  u- 
nikać starannie wszelkich ważniejszych pytań 
politycznych. Podług wszelkiego podobień­
stwa* do "praw dy, Izba ma zamiar w  bieżą­

cym roku zajmować się tylko roztrząśnieniem 
budżetu*

Niektóre dzienniki wielkie upatrują podo­
bieństwo między ostatmemi rozruchami a spi­
skiem Malleta w  1812 r. Przy ściślejszym je­
dnak rozbiorze, okazuje się, źe jedyną cechą 
tego podobieństwa jest chyba jednakowa na­
głość obudw u  w ybuchów. Mallet sam jeden 
był tw órcą  i wykonawcą spisku. Puścił wieść
0 śmierci Napoleona i u tworzeniu tymczaso­
wego rządu; przeciągnął na swoją stronę kil­
ka kompanij, opanow ał Ministeryum policyi
1 pół godziny trzymał miasto całe w  niepe- 
wości. Zaburzenia zaś ostatnie są widocznie 
dziełem tajnych i  dobrze uorganizowanych to- 
w a izys tw , dziełem dojrzale pomyślanego spi­
sku. Na tę myśl wpadnięto zaraz w  począ­
tku zamieszekr a działania powstancóv^ uspra­
wiedliwiły ją zupełnie. Jak zręcznie plan u- - 
łożony został, juz to samo dowodzi, źe po­
śród tylu aresztowanych nie masz ani jednej 
o soby , któraby za naczelnika powstania u w a­
żaną być mogła. Zdaje się, źe tu tajemnica 
głównego steru tak jest doskonałą, jak w  p ro ­
cesie kwietniowym, którego uczestnicy wcale 
nie wiedzieli kto był ich naczelnikiem, i w  
skutku czyich rozkazów działali.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21. Maja.

W wydanym  dnia 14. b. m. do ludu angiel­
skiego manifeście użyli kartyści m ow y, do ja­
kiej Anglicy wcale nie byli nawykli. aZiom- 
kowie i spółniewolnicy 1 w yrażono w  nim, 
pięść naszych uprawnionych ciemiężców już 
wytężona, aby miliony ujarzmić. Odrzucono 
na zawsze maskę na konstytucyi opartej w o l­
ności i despotyzm ukazuje się przed nami w  
ohydnej postaci; nie tajmy bowiem  tego dłu­
żej przed sobą, źe rząd angielski jest despo­
tyzmem a klassy rękodziełami i przemysłem 
zajętego ludu są niewolnikami. Jego na kon- 
st/tucyi oparte prawa są tylko czczemi m ara­
m i,  pozbawionemi istotności, formy p ra w o ­
daw cze wybiegami dla uprawnionej grabieży 
i panow ania kast, prawo poddanych jest nie­
w olą bez p raw  niewolnikom służących, p ra­
w o  podawania petycvi jest szarlataneryą, a 
Wolność religijna czczem urojeniem."

Z d n i a  22.  Maj a .
Podług M o r n i n g - P o s t  W .  Xiąźę Nastę­

pca tronu rossyjskiego nie opuści jeszcze tu ­
tejszej stolicy dn. 30. bież. m.; owszem  pobyt 
swój tutaj jeszcze przedłuży.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 13. Maja.

Pokazało się teraz, źe w  pojeździe, który 
wieczorem dn. 9. pod zasłoną 200 jeźdźców 
z pałacu odjechał, spowiednik Królowej
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o w d o w ia łe j  z b ra tem  znajomego M unoza się h o n o r o w ą  kapifulacyą. W szakze  gdy kom en- 
zn a id o w a ł ;  polecono im 5 w ie lk ich  żelaznych derujący ohcer od p o w ied z ia ł ,  izby w o la ł  zgi- 
skrzvń  z kosztownościami rozm aitego  gatunku nąć ,  aniżeli b roń  złożyć, ogień na n o w o  się 
do W alencyi zaw ieść ,  gdzie je w  bezpiecz- rozpoczą ł  a sapery  minę założyć zamierzali, 
n e m  złożą miejscu; w  Madrycie a lbow iem  aby tw ie rd z ę  w  p o w ie trze  wysadzić . W  nocy 
obawiają  się ro z ru c h ó w ,  k iedy zam ierzone bliźćj jeszcze tw ie r d z y ,  n o w ą  us taw io n o  ba- 
rozwiozanie  gw ardy i n a ro d o w e j  do skutku te ry ę ,  k tóra  ze św item  ogień sw ój rozpoczę-  

idzie ła ,  na  k tó ry  z tw ie rd z y  słabo tylko o dpow ia -
P Z Walencyi donoszą , źe w ojsko  karoli- dano. Stan ten rzeczy t r w a ł  może z dw ie  go- 
stowskie od korpusu  H rab i  d ’Espana miasto dżiny , gdy Hr. L uchano od M aroto pismo 
fabryczne Manilleu złuoiło  i spaliło; z liczby odebra ł,  w  k tó rem  tenże z a p ro p o n o w a ł ,  aby 
7000 d o m ó w  kilka tylko pozostało. Przez się załoga pod tym  poddała  w a ru n k ie m , aby 
trzy dni miasto na w y u z d a n ą  rozpustę  źołda- jej p o zw o lo n o  b roń  z e w n ą trz  w a ł ó w  złożyć 
ctwa w y s ta w io n e  by ło ,  k tó re  ani płci ani a następnie z p o w o d u  heroicznego jej brania 
w ieku  nie oszczędzało. Większa część ludno- się, ją n a /p ie rw ej w ym ien iono . G enera ł  Es- 
ści w yg inę ła  i tylko kilkadziesiąt zdołało  ujść partero  p rzy jąw szy  te w a ru n k i  w y s ła ł  w yź-  
do tw ie rd z y ,  której karoliści nie zdobyli. szego oficera do tw ie rd z y ,  aby załodze w a-

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .  runki te zakom un ikow ać ; w szakże  karoliści
S tosow nie  do w iadom ości z L eridy ,  karo- jednozgodnie przyjąć ich nie chcieli, ośw iad- 

listowski G e n e ra ł -G u b e rn a to r  K ata lonii ,  Hr. czając, że w tenczas  dopiero  się do n ich  skło- 
D ’E sp an a ,  p rzez niejakiego Llasch del Capons, nią , kiedy w łasno ręczny  podpis M aro ty  zoba- 
k tó ry  w  r. 1828 od Hrabiego na 10 letnie u- czą. W sp o m n ian y  w yższy  oficer z d w o m a  
więzien ie  był skazany i w ó w c z a s  uczynił ślub, dragonami i t rębaczem  w yruszy ł  w ię c  do g łó- 
że się pom ści,  zabity został. w n e j  kw a te ry  M aroty; w szakże  ledw o p ó ło w ę

Z Estelli donoszą z d. 15. Maja, źe w s k u te k  drogi ujechali, gdy wieśniaka z listem od M a- 
u ta rczek ,  zaszłych d. 11. i 12. m. b. w  okoli- roty spotkali, w  którym  załodze zalecał, ażeby 
each miasta tego m iędzy karolistami i krystyni- się pod w spom nianem i w aru n k am i poddała* 
stami pod Don Diego L e o n e m ,  przeszło 1500 Załoga jednakże p o w tó rn ie  rozkazom  tym  za- 
ranionych krystyn is tów  do L odosy  sp ro w a-  dość czynić nie chciała, pod p o zo rem , źe pod- 
d zono ,  zaś liczba na  pobo jow isku  po leg łych  pisu M aroty  nie z n a ,  ośw iadczając o raz ,  źe 
kilka set w ynosi .  w tenczas tylko broń z łoży , kiedy by A d ju tan t

M inister w o jn y  D o n  Carlosa dn. 16. Maja M aroty  kapit.ulacyę podpisał. Lubo to tylko 
odebra ł w  D urango następujący rap o r t  od śmiesznym było w y b ie g ie m , doniósł jednak 
M aro ty  z dnia 12.: N ie p rz y ja c ie l  o p a n o w a ł  Esparte ro  Marocie o t e rn , co się stało. A dju-  
szańce i w z g ó rz a ,  zasłaniające redu tę  Ra- tan t w  p raw d z ie  dotychczas nie przyjechał, 
malesu. Strata  jego bardzo  znaczna; redu ta  ale w yglądam y go  co ch w ila ,  a  tak tw ie rd z ę  
aż późno w  noc się trzym ała. Skoro  w ojsko, już za w łasność naszę poczytać można. (O  isto- 
które w  w a lc e  na w zg ó rzach  Buen Suceso tn e m  poddaniu się w a r o w n i  d. 15. Maja w  ga- 
udział m ia ło ,  ze m ną  się połączy , plany m oje  zecie naszej donieśliśmy.) 
do skutku p rz y p fo w a d z ę ,  t. j. albo zniosę B e l g i a .
nieprzyjaciela zupełnie  albo sam  zginę. P ro -  Z B r u x e l l  i,  dnia 22 Maja.
szę J W P a n a  zaw iadom ić  o tem  K ró la ,  Pana  N a  uczcie danej dnia 18. b. m. naczelnikom 
mego miłościwego.« o p o r u :  PP . D u m o rt ie r  i G endeb ien , roz trzą-

Aby wojsko załogi G u a rd a m in y ,  k ró re  sano zn o w u  z żywością pytanie o w ojn ie .  -~  
sz turm  krystynistów po kilka kroć odparło ,  Między inne mi Pan Dumorfcier nadm ienił ,  ie  
za okazaną waleczność w y n a g ro d z ić ,  rozkazał PP* de T h e u x ,  W illm ar i N o th o m b ,  w in n i  
D o n  Carlos, aby wszyscy, od p odof ice rów  są szkaradniejszej zb rodn i s tanu, niżeli potę- 
zacząw szy , o jeden stopień wyżej zostali po- pieni niegdyś M inis trow ie  Maryi Xięźniczki 
sunięci a wszyscy prości dostali rangę sierzan- Burgundzkiej, Hugo net i Im beeourt.  Na cześć 
tó w .  P rócz  tego otrzymuje każdy osobiste E x m in is t ro w  E rn s t  i H u a r t  w zn o szo n o  to as ty ; 
sz lachectw a p ra w o  i order San F e rn an d o  2. kl. o Królu żadnej nie było wzm ianki. — Gene- 

M o r n i n g  - C h r o n i c i e  obejmuje pism o ra ł  M a g n a n  opuszczając służbę belgijską, ce- 
z g łów ne j k w a te ry  Esparlery  na w zg ó rzach  lem w rócen ia  d o  szeregów  franćuzkich, w y -  
Guardam iny z d. 12. M aja, w  k tó rem  w y czy -  dał rozkaz dzienny, w  którym; także ubolewa,* 
tujemy: »Po zdobyciu zajętych przez 9 albo źe nie w z ię to  się do oręża, mająe nadzieję 
10 batalionów karolistowskich i mocno oszań- pew nego  zw ycięz tw a, oświadcza zarazem, źe 
cow anyeh w y so k o śc i ,  w e z w a n o  załogę G uar-  na p rzypadek  w o jn y ,  g o tó w  jest zaw sze sta- 
dam in y ,  żeby się poddała  i p rzyrzeczone jej nąc  na czele w o jsk  belgijskich. Pism o to  n a -
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hąvfciło niespokojnością Rząd a mianowicie  
M inistra w o jny .

N  i e m c y,
Z A u s z b u r g a ,  dnia 20. Maja.  ̂

G azety niemieckie donoszą , że iSlefnia Xię- 
źniczka M arya  Hessen - D arm stad t  przyszłą 
narzeczoną W . Xięcia Następcy tro n u  rossyj- 
skiego.

A  u s t r y a o 
Z W i e d n i a ,  dn. 22. Maja,

J ,  C. K. Mość na jw yższem  postanow ien iem  
z dnia 4. Maja r. b . , raczył kańoniję opróżnio­
ną  przy  ormiańskiej kapitule m etropolitalnej 
w e  L w o w ie ,  nadać n a j ła sk a w s i  tam tejszem u 
w ik a re m u  ka tedra lnem u, jks. C h ry s to fo ro w i 
K ie rk o w iczo w i.

W iadom ość o przejściu armii tureckiej p rzez 
E u f ra t  i o danem  tym  sposobem haśle do ro z ­
poczęcia k ro k ó w  nieprzyjacielskich, aczkol­
w ie k  od daw nego  czasu p rzez  w szystkie  pi­
sma w schodn ie  p rzepow iadana , ,  nadeszła tu  
całkiem niespodzianie. W ła ś n ie  z tego p o ­
w o d u ,  ze ją ty lokrotnie  za w cześnie  i bez za­
sady obw ieszczano , poczytują ją jeszcze teraz, 
gdzie juz w y p ad ek  ten żadnej w ą tp liw ośc i  
n ie  ulega, za n ie p ra w d z iw ą .  Większa część 
naszej publiczności g ie łd o w e j ,  k tóra  w  w y ­
padkach  podobnego  rodzaju  największy m a 
udz ia ł ,  ile że ró w n ie  ceny to w a r ó w  jak i ce- 
n y  papierów ' tejże od w strząśn ien ia  na w sc h o ­
dzie dotknięte by w ają  i różnym  ulegają zmia­
n o m ,  s tanow czo  nie w ie rz y ,  chociaż n a w e t  
i D o s t r z e g a c z  a u s t r y a e k i  nadeszłą da­
w n ie j  p rzez  T ry e s t  w iadom ość  po tw ierdził .  
I  w  istocie doniesienie to ,  o ile u rzęd o w y  
publiczność o  n i e m  zaw iadom iono ,  żadnej nie 
ulega w ą tp liw ośc i .  Do Alexandryi bow iem  
nadeszła  w ia d o m o ść , że przekroczono  Eufrat. 
M im o to jednak w ą tp ią  b a r d z o , żeby w ojna  
w y b u c h n ą ć ,  lub żeby się już oba wojska ze­
trzeć  miały. Ci n a w e t ,  co na giełdzie tem u 
w ie rz ą ,  nie śmieją na m ocy tego spekulaeyi 
rozpoczynać ,  z o b a w y ,  aby się ostatecznie 
sami nie oszukali. Zaprzeczyć nie m ożna, że 
obecna chwila  nader dogodna jest dla Sułtana 
do rozpoczęcia k ro k ó w  nieprzyjacielskich. Po 
p ie rw sze  b o w ie m  ma wszystkie m o c a r s tw a ’ 
europejskie p o 'so b ie ,  żadne z nich nie myśli 
bezpośrednio  przynajmniej, posjiłk.owyć M eh- 
m eda Alego. Po drugie zaś podbita przez 
Mehmeda. Alego Syrya tak dalece jest p an o ­
w a n ie m  egipskiem zniechęcona, iz ,  jak przy­
najmniej w  K onstan tynopolu  powsiadają, h a ­
sła tylko po trzeb a ,  a cała ludność ogłosi się 
za sp ra w ą  Sułtana. Lecz  na to odpow iadają , 
że m ocars tw a  europejskie , aczkolw iek M e h ­
m eda Alego posiłkow ać nie m yślą , nigdy 
przecie  nie z e z w o lą ,  aby w o jn a  m iędz^  d w o ­

m a m uzułm ańskiem i s tronn ic tw am i pokój p o ­
w szech n y  zakłócić miała. W iem y  już ró w n ie  
z K ahiry  jak i z K onstan tynopo la ,  że w  pier- 
w s z e m  mieście Generalni K onsu low ie  e u ro ­
pejscy, a w  drugim  najznakomitsi P os łow ie  
całego sw ego używają w p ł y w u ,  aby um ysły  
o b y d w ó c h  s tronpow olniejszerni uczynić. M eh- 
m e d  Ali w  przykrern zaiste znajduje się p o ło ­
żeniu; bo odrzucając trak ta t  handlowcy, nie- 
tylko portę  ale i w p ływ ające  do niego m o ­
ca rs tw a  europejskie przec iw  sobie  o b u rzy ;  
dyplom acya jednakże potrafi n iezaw odnie  w y ­
naleźć ś ro d ek ,  za pomocą którego n iep o ro zu ­
mienia te za ła tw i a w ojsku  Sultana, obecnie  
d ob rze  przez  zagranicznych w o jskow ych  w y ­
ć w ic z o n e m u ,  sposobność do rozpoczęcia o- 
tw a r te g o  boju odejmie. W  skutek takow ych  
u w a g  zatem  i papiery  publiczne , które  na 
p ie rw szą  w iadom ość  z T ryes tu  nieco spadły 
by ły ,  z n o w u  w  g ó rę  poszły. Zdaniem  n a ­
szych m ę ż ó w  g ie łdow ych  chce tylko Sułtan  
dośw iadczyć , czy m ała  dem onstracya zdoła 
obudzić przychylność  ku n iem u i gorliw ość  
Syryjczyków, Jeżeli zaś po takdw ej dem on- 
stracyi zaraz do ogólnego nie przyjdzie p o ­
w s ta n ia ,  armia Hafiza Baszy z n o w u  n iezaw o ­
dnie na daw nie jsze  p o w ró c i  stanowisko.

W  i o  C h  y.

Z R z y m u ,  dnia 16. Maja.
Liczą tu  obecnie przeszło 100 Arcybisku­

p ó w  i B iskupów , przyby łych  tu  na u roczy , 
stość kanonizacyi.

T  u r c y a, 
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a e k i  z d. 22. Maja 

donosi;  „ U rz ę d o w e  doniesienia z Alexandryi 
z dn. 7, Maj a ,  nadeszłe tu  statkiem p a ro w y m  
cćMahmudięff, k tó ry  dn. 17. m. b. do T ry es tu  
z a w in ą ł ,  głoszą, że z Syryi o trzym ano w ia ­
dom ość , iż wojsko tureckie pod Bięem (Bir) 
m iędzy  O rfą  i A leppo, przez E ufra t  się p rze ­
p raw iło .  W  skutek tego Ib rah im  Basza ro z ­
k aza ł ,  aby w ojsko  egipskie, w  okolicach D a ­
m aszku, Hamy i Homs konsystujące, n ap rze ­
c iw  A leppo /w yruszy ło .  W icekról p.o p ie rw -  
szem o tym  w ypadku  doniesieniu, już dn 29. 
K w ie tn ia  synow i sw e m u ,  naczelnem u w o ­
d z o w i  w ojsk  egipskich w  Syryi, zalecił, aby 
ostrożnie po s tęp o w a ł  i niczego nie przedsię ­
b ra ł ,  zanim przekroczenie  Eufra tu  przez w o j ­
sko Sułtana nie będzie u rzed o w n ie  u d o w o ­
dnionemu — R ozum iano  w  A lexandry i,  że 
w ojsko  Sułtana tylko rozpoznanie  przedsię­
w z iąć  chciało i że za zbliżeniem się Egipcyan 
natychm iast p rzez rzekę , tw o rzącą  granicę, z 
p o w ro te m  się p rzep raw i.  -— Przyw iez ione  
przez « M ahm ud i e « u rz ę d o w e  doniesienia na 
tern się tylko ograniczają «

G a z e t a  P o w s z e c h n a  pisze już, co na-
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"stepuje: ( .P ism a, k tóre  najznakomitsze dom y 
h a n d lo w e  w  Auszburgu i sami dzisiaj
(d. 23. Maja) z T ryes tu  z d. 18.'.a z W enecyi 
z d .  19. Maja otrzym ali,  donoszą o rozpoczę-  
ciu k ro k ó w  nieprzyjacielskich miedzy ♦ 
ta  i M ehm edem  Ali. Ziściło się w ię c ,  
korresponden t z L ew an tu  tylekroć p rz e p o w ia ­
da ł;  podczas kiedy W . P o r ta  ręczy ła ,  ze po- 
kój u trzym a, armia jej u  stóp T au ra  nap rzód  
się posunęła; zaczepne jej dązhosci p o k ry w a ­
no  koniecznością przeniesienia w ojska do 
mniej w ycieńczonego kraju. Juz p rzed  da- 
wniejszym  czasem gazety niemieckie um ie­
szczały doniesienia z J  o u r n a l  d e  S m y r n ę ,  
stosownie do k tó rych  armia turecka pod  H a -  
fizem Baszą w  okolicach Malaftii, na w ie lk im  
trakcie ku D ia rbek ir ,  się koncen tru je ,  p o d ­
czas kiedy Hafiz Basza oraz ośw iadcza ł ,  ze 
-wojsko ru ch  n ap rzód  w ykonać  musi. W edle  
doniesienia z W iedn ia  w  G a z e c i e  P o w s z e ­
c h n e j  z dnia 20. Maja,  Hafiz Basza dnia 15. 
K w ie tn ia  istotnie z obozu pod Malattia w y r u ­
szył i ku  Semisat nad E ufra tem  się posunął. 
P o d łu g  dzisiaj tu  nadeszłych w iadom ości całe 
w o jsko  ottomańskie w  El B ir ,  nad  Eufratem , 
stanęło a następnie rzekę tę ,  tw orzącą  grani­
cę ,  p rzekroczyło; w ta rgnę ło  w ięc  w  granice 
Syryi, p rzez wojsko egipskie zajętej. — «« W ia ­
domości te (w y ra ż a  pismo z T ryes tu  z d. 18. 
M a j a )  na  statku p a ro w y m ,  umyślnie w  tym  
celu przez konsula francuzkiego naję tym , dnia 
10. Maja do Syry  (Syra) nadeszły. Austryacki 
agent konsularny tam że ,  n ieb aw em  na austry- 
ackim statku p a ro w y m  depesze do W iednia  
odesłał.« « — Przytaczamy tu  poniżej d w a  
p ra w ie  ró w n o b rz m ią c e  rap o r ta ,  które dn. 18. 
Maja przez m n ó s tw o  g o ń có w  w  rozm aitych 
kierunkach w y p ra w io n o .  Gdzie g łó w n y  ko r­
pus Egipcyan stał, z tych r a p o r tó w  d o w ie ­
dzieć się nie można. Podług ostatnich w i a ­
domości Ibrahim Basza stał pod Harnah, p o d ­
czas kiedy załogi egipskie w  Aintab i Aleppo 
nadciągającemu wojsku tureckiem u czoło sta­
w ia ją  «Tryest, dnia 18. Maja. W łaśn ie  tego 
m om en tu  — o 9tej godzin, zrana — statek pa­
r o w y  austryackiego Lloyd «Mahmudieh« K a ­
pitan  Marassi, mimo że się w  K o rfu  i Anko- 
nie zatrzym ał, w  ciągu dni 5 i 10 godzin z 
A te n  (Syry) tu zawinął. P rz y w ió z ł  w a ż n e  
depesze , które natychmiast sztafetą do W i e ­
dnia w y p raw io n o .  W ojna między M ehm e­
dem Ali i W. Portą  się rozpoczęła i 50,000 
T u rk ó w  pod El B ir , niedaleko A leppo , E u ­
frat przekroczyło." »Alexandrya, d. 7. Maja. 
Pospieszam Panu donieść, bardzo w ażn ą  n o ­
w in ę ,  że kroki nieprzyjacielskie między W . 
P o r tą  i Egiptem  w  Syryi się rozpoczęły. 
50,000 T u rk ó w  w esz ło  do E l  Bir nad E u fra ­

tem  i przekroczyło  granicę Syryi. Boghos 
B ey i czterej konsu low ie  przybyli t u ; Basza, 
opuściw szy  K ah irę ,  co chw ila  w  Alexandryi 
sp o d z ie w a n y .«

Kiążę Puckler M uskau d. 23. K w ie tn ia  w y ­
jechał ze S m yrny  do Stambułu. G u b e rn a to r  
S m y rn y ,  jak ró w n ież  D o w ó d zca  stojących w  
tamtejszej przystani o k rę tó w ,  uw ażali  go z 
p e w n e m  odznaczeniem. G u b ern a to r  p rzyda ł  
Xięciu straż h o n o ro w ą  aż do granicy,

Rozmaite wiadomości.
( Z  Tyg.  Pet.) — N o w e  k s i ą ż k i .  (Dokoii .)  

W  Zofij z Mełsztyna i Balicach tenże p ra w ie  
język; a zaiste ścisłe b io rąc  od W a rn e ń c zy k a  
do Z ygm unta  zaszły w  nim  wielkie  zmiany. 
Możeby był lepiej au to r  uczynił ,  tylko w  roż« 
m o w ach  naśladując język d aw ny , a i to w s t rz e ­
mięźliwiej, gdyż nim odstręczył w ie lu  czytel­
n ików, k tó rym  tok i w y ra z y  te są n iemal zu ­
pełnie obce, i zdaje się przeznaczać sw oje  p o ­
wieści oznajom ionym  tylko z językiem i p rze­
szłością h istoryczną ludziom, k tórzy  nie ła tw o  
do podobnych  książek się biorą. — W szakże 
w szędzie  znać w ielkie  naczytanie się autora 
w  pisarzach XVI. w ie k u ,  a język tej epoki w y ­
bornie przejęty w szędz ie  góru je ; znać ta lent 
niepospolity, a nadew szystko uczucie sp ra w ie ­
dliwe przeszłości i zrozum ienie  jej ducha bez 
uprzedzeń , które aż nadto  często spotykają 
się n a w e t  w  p o d o bnych  pismach. W ię k sz a  

.część pow ieśc i  opiera się na podaniach lub 
historycznych napom knieniach , u  K ron ikarzy  
znalezionych, acz nie wsźystkle  są bardzo  
ścisłe h istoryczne, czego tćż za złe nie mamy, 
gdyż w  punk tach , w  k tórych  się z historyą 
w łaśc iw ą  mijają, k rzy w d y  jej znacznej nie 
czynią. T u  m usiem y w sp o m n ieć ,  jak historya 
m oże być p o krzyw dzoną  przez h istoryczne 
powieści i romapśe. Św iętą  rzeczą jest p ra ­
w da, a p ra w d a  o przeszłości najświętszą, naj- 
nietykalniejszą — bo raz w yszpoconej  (zaraził 
n"as autor starych w y r a z ó w  na łog iem ) raz o- 
kłam anej, nikt potem  p rzy w ró c ić  niepotrafi 
do pierwszej czystości. P rzeto  ilekroć w id z im  
n o w e  pow ieści h istoryczne, targające się na 
św iętą  niepokalaną h is to ryą , d rzem y z oba­
w y ,  aby one nie sfałszow ały  jakiego faktu, 
lub ducha jego n ieprzedstaw iły . w  uro jonem  
świetle. T y m  sposobem  b o w ie m  przez  p o ­
w ieśc i ,  które w ięcćj osób czytuje niż w ła śc i­
w ą  h istoryą, w ch o d zą  często fa łszywe o dzie-, 
jach pojęcia w  obieg publiczny, pojęcia które 
z imne dow odzen ie  historyka trudno  obala po­
tem. Gdzie tylko au tor dotyka ^ważnych w y ­
p a d k ó w  w  kraju,  osób i c z y n ó w , strąszno, 
aby dając im w y k ła d  urojony, nakręcony do
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zmyślenia swego, nie spotwarzył ich przed 
potomnością* Nieraz boleć przychodzi nad 
tylą myłkami, tylą juz fałszami, które mała 
ilość naszych historycznych powieści w  obieg 
puściła, a których nikt z sędziów nie uważał, 
sądząc je tylko pod względem sztuki. Niech­
że by autorow ie dwojako podzielili swoje hi­
storyczne roboty. Jednę ,  które mają malo­
w ać  czasy i obyczaje niechby się sobie opie­
rały na podaniach i tw orzone były dowolnie, 
2gie dotykające wielkich dziejów; jeśli swię- 
tokradzka ręka powieściopisarza uchyli ich 
zasłony, niechby jak najściślej uważała na to, 
żeby obelżywej p l a m y  fałszu na poważne 
oblicze historyj nie rzucić. -Łatwo jest pło­
cho przeszłość obryzgać, lecz trudno zmyć te 
plamy. Tam  już, w  krajach, gdzie historya 
jest p o p u l a r n ą ,  dobrze wyjaśnioną nauką; 
gdzie fakta n ie • podlegają w ątpliw ości;  cha­
raktery osób są pew ne  i długą pracą nad 
niemi, zbadane i odkryte — nie tyle szkodzić 
może czyjeś śmieszne pokuszenie się — lecz 
u nas, a mianowicie w  dziejach L itw y! P o ­
wieści historyczne, które tylko ogólnemi rysy 
czasy, nie dzieje, malują, niech sobie bujają 
swobodnie — nie tyle z nich szkody świętej 
p raw dzie  być może* Sw obodna fantazja poety 
nie cierpi w ięzów , trudno się jej dać związać 
h istoryą, w śró d  samego dzieła przyjdą po­
mysły dzikie, rysy do charakterów historycz­
nych dziwaczne — a historya cierpi. Co do 
nas wdzięczni jesteśmy autorow i tych pow ie­
ści, iż w  nich nigdzie historyi nie pokaleczył* 
U czuł on , że malując wiek nie koniecznie po­
trzeba wielkich osób i czynów , gdyż czas 
każdy rów nie  się na bokach i nizinach, jak 
na wierzchołkach sw ych maluje. T am  zaś, 
gdzie jak w  Zofij z Melsztyna, wchodzi w  
większą h is to ryą , oddać mu słuszność potrze­
ba ,  źe ją święcie szanuje i płocho nie w y  krę­
cą. Co się tycze dat historycznych mogliby­
śmy niektóre poczynić zarzu ty , lecz te nie są 
ważne* W Balicach rok 1515 zdaje się być 
dobrze zawczesny na wypadki, w  Zofij z Meł- 
sztyna, do połączenia jej z Rychlikiem, zdaje 
się, źe jej przedłużono żywota, i uczyniono 
ją starą — ale to  mniejsza* W Niedźwiedzicy 
są drobne nie ważne omyłki* Naprzykład 
Lidzkiego przedmieścia nigdy w  Wilnie nie było, 
część ta od strony L idy  zw ała  się » Ostrym 
końcem.« Zygmunt Kiejstutowiez, o którym 
m o w a  nigdy p raw ie  w  Wilnie nie mieszkał, 
zawsze w  Trokach, niegdyś dzielnicy ojcow­
skiej. Ale to są nic nie znaczące usterki tylą 
pięknościami nagrodzońe, źe je tylko n aw ia­
sem wspominamy. A utor oprócz innych zalet, 
odszczególnia się od innych w  kreśleniu pej­
zażów historycznych, sztuce, której dotąd na­

szym powieściopisarzom brakło. Życzyliby­
śmy aby po tych krótkich powieściach, co 
dłuższego przedsięwziął. — O rn e  I no ,  dn. 2, 
Kwietnia  1839 r. J J .  K r a s z e w s k i .

S p o s ó b  p o z n a n i a  a z a l i  c z a r n e  s u k n o  
w  w e ł n i e  j e s t  f a r b o w a n e .  — Czarne 
sukno nie wychodzi bynajmniej z m ody, i z 
tego pow odu  bardziej, niż każde inne jest w  
używaniu. Atoli wielki odbyt jest także przy­
czyną , iz tak bardzo poszukiwany to w ar  ten  
częstokroć nie w  w ełnie, ale dopiero w  po­
stawie jest farbowany. Ponieważ więc takow e 
sukno bardzo się prędko wyciera, a na słoń­
cu, deszczu lub wilgotnem powietrzu pełznie 
i szarzeje; dla tego sądzimy, iż podając ła tw y  
środek do odkrycia wszelkiego w  tej mierze 
oszukania, w ażną dla publiczności uczynimy 
przysługę. Gdyby au tor niniejszego artykułu 
wiedział był o tym środku przed kilką mie­
siącami , zanim sobie sprawił frak czarny, nie 
byłby zapewnie poniósł szkody. Środkiem, 
którym się ła tw o  poznaje, ażali sukno farbo­
w ane  jest w  w ełn ie ,  a zatem ażali otrzymało 
trw a łe  dno farby indygo, albo ażali tylko kam- 
peszem, czyli błękitnem drzewem, i żelazową 
solą farbo w an e ,  jestto s ó l  s z c z a w i k o w a -  
( Sauerkleesalz), R oztw orzyw szy  trochę nad­
mienionej soli w  dystylowanej wodzie, macza 
się korek w  tym rozcieku i przyciska nim 
czarne sukno. Jeżeli w e łna  grunt farby indy­
go w  siebie wzięła , a zatem jeżeli ma farbę 
dobrą i t rw a łą ;  w  miejscu, w  którem przy- 
eiśniony był korek, za chwil kilka pokaże się 
z ie lonaw o-o liw kow a plama; jeżeli zaś sukno 
nie ma w  sobie indygo, i jest tylko żelaznym 
albo miedzianym witriolem na czarno zafar­
b ow ane ,  natenczas plama na suknie, na któ­
rem  korok przyciśnięto, będzie miała kolor 
p łow y  albo też ciemno-pomarańczowy.

C e n a  za  p o p r a w k i  a r t y k u ł ó w  d o  
r e d a k c y i  p i s m  p e r y j o d y e z n y c h  n a d ­
s y ł a n y c h .  -— Dziennik frankfortski jest tego 
zdania, iż bardzo pożądaną byłoby rzeczą, aby 
redaktorom dzienników opłacano p ew n ąk w o tę  
za trud i czas, który częstokroć na poprawkach 
i przerobieniu nadesłanych ar tykułów  m arno­
wać są przymuszeni. K to  nigdy nie był re­
daktorem, ten ani wyobrażenia mieć nie m o­
że, jakim gniewem płonie nieraz redaktor, gdy 
się przez zarosłe chaszcze przedzierać musi, 
zanim sobie w o lny  w idok utoruje, a jeszcze 
taki w id o k ,  źe n aw et mimo wszelkiej pracy 
wytrzebionym  artykułem żadnej sławy pismu 
sw em u nie zjedna. Teraz naw et dzieci przy*- 
syłają do redakcyi artykuły z prośbą, aby im 
po dziesięć ta larów  jako honorarium za arkusz.
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drukowany płacono. Umieszczamy tu następu­
jący cenę zwyczajny,*z której się takow i nad- 
syłacze artykułów przekonać mogę, izto oni 
■właściwie za przejrzenie każdego pisanego 
arkusza po dziesięć talarów redakcyi honora­
rium  opłacaćby powinni. A cena byłaby na­
stępująca: 1) Za interpunkcyję i poprawianie 
każde/ omyłki podług dobrej pisowni 1 grosz. 
(W  przeciągu Jat dw óch  każdy redaktor juźby 
był majętny.) 2 )  Za popraw kę omyłek gra­
matycznych 4 gr. (D o c h ó d  bardzo znaczny.) 
3 )  Za wyrzucenie szpun tów , niewłaściwych 
epitetów, naciąganych rym ów, niestosownych 
i plugawych porów nań  i szalono - romantycz­
nych myśli 3 gr. (Za tę pracę możnaby wkrótce 
zostać panem m ilijonowym .) 4 )  Za nadanie
prawdopodobieństw a słowami starożytnych 
au torów  naszpikowanej pow ieśc i , za w y ­
świecenie sensu i dążności w  upiorycznych 
baladach lub podobnych rozgorzałych fantas- 
magoryjach (bardzo  ciężka robota) 1 talar. — 
5) Za sprostowanie wykrzywionego charak­
teru  kochanki w  romansie (niewdzięcznapraca) 
1 talar 8, gr. 6 ) Za wykorczowanie nudnej 
ciotuni z obrazu życia 3 tal, 2 gr. ( z  pieskiem 
3 tal. 12 gr.) 7) Za wprow adzenie mistycznej 
w  światłocieniu unoszącej się duchowej po­
staci w  powieści historyczne; 4 talary. ( Przez 
częste zużywanie to w ar  ten teraz tak rzadki, 
iż go trudno gdzie znaleźć.) 8) Za uśmierze­
nie utyskiwań i narzekań nad losem świata 3 
luidory od pisanego arkusza (wielkie niebez­
pieczeństwo dla redaktora, ponieważ po przej­
rzeniu takowego artykułu w ykrzyw ia mu za 
zwyczaj kurcz gębę i rozdziawia ją do nie­
ustającego ziewania), i za tym podobne uchy­
bienia. Za nadesłanie rękopisu, któryby jako 
tako ze zdrow ym  rozumem się zgadzał, z wyż 
oznaczonej ceny cokolwiek opuścić przyrze­
kamy. Do przyjęcia nadesłanych artykułów 
pod temi warunkami każda redakcyja goto­
wość swą oświadcza. (R. L w .)

S ł  a w n y  t a n c e r z .  — Pewien właściciel 
winnej góry w  Lugdunie przed nie daw nym  
czasem wpadł na myśl wszystkich towarzyszy 
swego syna zaprosić na obchód winobrania. 
Młodzieńcy postanowili przedstawić dramat, 
którym się przedtem w  szkole pop isyw ali; 
tym  sposobem rozrywka, mająca być tylko 
studencką zabawą, w  praw dziw y festyn za­
mienioną została. Na to improwizowane w i ­
dowisko pospraszano wszystkich właścicieli 
gór w  okolicy. Podczas przedstawienia sztuki 
uwielbienie nie miało końca. Tymczasem nad- 
spodziane zdziwienie doszło do najwyższego 
stopnia, gdy jeden z komiczną zwinnością 
tańczyć zaczął. Trzykrotnie zniewalano go 
do powtórzenia tańcu, i za każdą razą okry­

w an o  go coraz większemi oklaskami. N o w y  
ten tancerz został bohaterem festynu; damy 
przymilały się do niego, mężczyźni życzyli m u 
szczęścia, a włościanie mieli go za nadludzką 
istotę. Po skończonym festynie pew ien  czło­
wiek zbliżywszy się do tancerza, rzekt: Jeżeli 
w ćpan  nie masz w strę tu  od teatru, radziłbym 
m u, abyś do tego zaw odu usposobić się starał. 
—■ Człowiekiem tym był St. E lm e, aktor przy 
wielkim teatrze w  Lugdunie, a młody chło­
piec, nazwiskiem P e r r o t ,  o którym mowa, 
został później tancerzem i jest teraz najsłyn­
niejszym w  tej sztuce.

A n g i e l s k a  N i e d z i e l a .  — Wiadoma jest 
powszechnie surow ość , z jaką w  Anglii ten 
dzień świąteczny the sabbath doy obchodzą; 
surowość ta zmienia się w  karykaturę, jak po­
znać można z wniosku, umieszczonego w  pi­
śmie publicznem Glasgowie, podług któ­
rego każdej Niedzieli wszystkie domy chirur­
gów i apteki zamkniętemi być mają, utrzy­
mując, iż sprzedawanie w  tym dniu lekarstwa 
jest wyraźriem znieważeniem sabatu.

C z y t o  i n s t y n k t ,  c z y  r o z u m ?  — Lord  
Brougham w  swojem najnowszym  piśmie o- 

owiada bardzo ciekawy w ypadek o kotce, 
tóra się razem z ptakiem w ychow ała  i do 

niego bardzo przyzwyczajoną była. Jednego 
dnia zdarzyło się, iż kotka ta rzuciła się nagle 
na swego pierzastego przyjaciela, k tóry  w ła ­
śnie na klatce siedział. Po dokładnem rozpo­
znaniu tej rzeczy okazało s ię , źe obca kotka, 
która ukradkiem wcisnęła się do pokoju, chciała 
go schwycić w  swoje pazury, a dom ow a ko­
tka dla tego tylko schwyciła go i mrucząc w  
pysku trzymała, aby go tamta nie pożarła.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Biuro Kommissarza policyjnego Valentini 

(1go o b w o d u )  z ratusza, gdzie dotychczas 
ulokowanem było , do Nr. 2. na W o d n ą  ulicę 
przeniesione zostało, o czem dotycząca pu ­
bliczność nińiejszem się uwiadomią.

Poznań, dnia 25. Maja 1839.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i  m i a s t a  

i p o w i a t u .
O B W IE S Z C Z E N IE .  '

D o trą  P a r k o w o  i G r u d n a ,  w  powiecie 
Obornickim położone, do małoletnich sukces- 
so ró w  Adama Grabowskiego należące, mają 
bydź, a to każda wieś z osobna, w  dalszą 
dzierżawę wypuszczone.

W  tym celu wyznaczyliśmy termin na 
d z i e ń  18.  C z e r w c a  r. b, 

przed Ur. Seger, Sędzią Ziemsko-miejskim.
W arunki licytacyi zm oderowane mogą być 

tak w 'Registra turze naszej, jako tćź u Wgo 
Grabowskiego, Dyrektora generalnego Ziem-
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s tw a  p rze jrzane , p rzyczem  się nadm ien ia ,  iź 
licytacya P a rk o w a  od 1800 Tal. a G rudny  od  
I 60O Tal. rocznej dz ie rżaw y  zaczynać się bę-  
dzie.

P o zn ań ,  dnia 21. Maja 1839.
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  
___________  W y d z ia łu  1C.__________ _

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
D o b ra  szlacheckie W  r o n o w o  i K  i e w  i c e 

w r a z  z L o p i e n i c a m i  w  In o w ro c ła w sk im  
P o w iec ie  po ło żo n e ,  z k tó rych  p ie rw sze  p rzez  
D yrekcyą Z iem stw a  na 17,397 tal. 8 sgr. 9 fen., 
ostatnie zaś na 4921 tal. 5 sgr. 4 fen. są ota- 
x o w a n e ,  sp rzedane bydź maję w  term inie  na 

d z i e ń  26'. S i e r p n i a  1 8 3 9  r. 
w  miejscu posiedzeń S ąd u  naszego w y z n a ­
czonym.

W y k a z  h ipo teczny , w a ru n k i  i taxa p rz e j ­
rzane  bydź mogę w  l l l c im  oddziale naszej re -  
gistratury.

Podaje  się niniejszem do publicznej w ia d o ­
m ości, źe tutejszy Sędzia  Z iem sko-m ie jsk i  
W n v .  G e o r g e  i W n a .  A m a l i a  W i l h e l m i ­
n a  M o l l  p a n n a ,  kon trak tem  przedślubnym  
z dnia 30. Marca r. b, w spó lność  m ajątku i d o ­
ro b k u  Wyłęczyli. y  ̂ '

K e m p n o ,  dnia 15. K w ie tn ia  1839.
K r ó l .  P  r u s ki  S ę d  Z i e m  sk o - m i e j s k i .

N a d  pozostałościę po zm arłym  w  dniu  1. 
G rudn ia  1832. r. w  N o w e jw s i  podgórne j U r.

o godzinie lOtej p rzed  po łudn iem  w  izbie 
s tron  tutejszego Sędu p rzed  D y rek to rem  S ęd u  
ziem sko-m iejsk iego  Loeffler.

K to  się w  term in ie  tym  nie zgłosi, zosta­
nie za utrącającego p raw ro p ie rw sz e ń s tw a  ja- 
k ieby m iał uznany i z p re tensyę  sw o ję  li do 
tego odesłany , coby się po  zaspokojeniu  zgło­
szonych  wierzycieli pozostało.

W rz e ś n ia ,  dnia 11. M arca 1839,
K r ó l  P r u s k i  S ę d  Z i e m s k o - m i e j s k i .  

OBVV i E S Z C Z E lM E .
W  term inie  dnia 8. C zerw ca  r. b. o godzi­

nie 9. z ran a ,  sprzedane będę przez publiczną 
licytacyę za g o to w ę  zapłatę cztery barany, 
p ochodzące  z za rodow ej owczarni p o w ia tu  
Szam otulskiego, a to w  dziedzińcu d o m u  
Z iem s tw a  K re d y to w e g o ,  na który chęć k u ­
pienia m ajęcych niniejszem się zaprasza.

W  Poznan iu , dnia 23. Maja 1839. 
D y r e k c y ą  o w c z a r n i  z a r o d o w e j .

«40 b a ra n ó w  z S o k o l n i k  m a ł y c h  będzie 
na  sprzedaż w  P o z n a n i u  w  czasie nadcho­
dzącego jarm arku  w ełn ianego . O  miejscu 
gdzie stać b ęd ę ,  d ow iedz ieć  się będzie można 
w  h a n d lu ,w in a  Pana Rose w  rynku .«______

O d  dnia 2. C z e rw c a  r. b. poczynając i p rzez 
czas świętojański jestem w  stanie, p rzy jęw szy  
dobrego k u charza ,  s łużyć także objadami 
gościom.

F r  e u n d t ,  cukiernik na  W roc ław sk ie j  
ulicy Nr. 37. p ie rw sze  piętro.

—   ------ — - j -  ~ m Ł w _ . S p o rek  czyli p ięć kolan przedaje w  umiar-
S tan is ław ie  Zychlińskim o tw o rz o n o  dziś p ro -  k o p a n e j  cenie
ces sp ad k o w o  - likwidacyjny. T e rm in  do po- G u s t a w  B i e l e f e l d ,  w  rynku Nr. 45,
dania w szystk ich  pre tensyi w yznaczony, p rzy -  — — —
pa(j a na Św ieży  tegoroczny  Porte r  co tylko otrzy-

d z i e ń  3. L i p c a  r. b.  ma ł  J.  N.  L e i  t  g e b e r ,

W  niedzielę d. 2. Czerwca 1839. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia ‘24. aź do 
30. Maja 1839.

N a z w y  k o śc io łów przed południem. po południu.
urodziło się umarło

I

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym 
W  koś. farn. S.MaryiMagd. 
S, W ojciecha ♦ . . ♦ 

Dnia 4. Czerwca ^ . 
y W  kościele Sw. Marcina 

Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofrancisżkansk, 

Dominikanów . . .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S. Piotra 

- W  kościele garnizonowym

X. W . Multyszewski 
- Prób. Pawłowski

Superint. Fischer 
Kandydat Specht 
NKazn. Dr, W a l th er

X* W . Multyszewski

- Pawelke
- Kapłan Scholtz

Pastor Friedricli
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